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Na dzień imienin Pana Prezydenta 
Rzeczypospolitej Polskiej. 

Koleżanki, w dniu 1 lutego &więcimy dzień Pat1'ona naszego 
Prezydenta Rzeczypospolitej. Składa Mu w tym dniu hołd cały kraj, 
nietylko jako głowie Państwa, ale jako zasłużonemu obY2vatelowi. 

Oto w krótkich słowach ujęte życie i do?'obek pmcy p'fof. Igna­
cego Mościckiego. 

Prof. Ignacy Mościcki, P?'ezydent Rzeczypospolitej Polskiej, uro­
dził się w Mie1'zano~vie w dniu 1 gT2tdnia 1867 r.; nauki średnie 
pobim'ał w Wm'szawie, następnie studjował chemję techniczną na 
politechnice w Rydze. Stamtąd udał się do Wa?'szawy, następnie 
do Londynu, a w 1". 1897 przeniósł się do Szwajcarji i we Fl'y­
bU?'g'u objął stanowisko asystenta P1'ZY katedrze fizyki. Tam też 
pmcuje 2vytrwale i owocnie w dz'iedzinie elektrotechniki i elekt?'o­
chemji. Doniosłe wyniki tej pmcy uczyniły go sławnym. W 1913 r. 
obejm~tje kated/'ę elekb'ochemji na politechnice we Lwowie i staje 
się t2vÓrCą wielkiego przemysłu chemicznego w Polsce. Zakłada on 
fabrykę azotanu i amonu w Jawol'znie, współp1'acuje ze spółką 
"Metan", a po objęciu p?'zez Państwo Zakladów chorzowskich staje 
na ich czele. Pro f, Mościcki jest P1'ÓCZ tego autorem szeregu prac 
naukowych, . 

Polacy dali dowody, że oceniają zasługi prof. Mościckiego. 
Został on odznaczony Krzyżem Komandorskim z gwiazdą orderu 
Odrodzenia Polski. Senat politechniki lwowskiej mianował go do­
ktormn honol'owym, zaś senat politechniki warszawskiej - profe­
sorem zwyczajnym. W dniu 1 czerwca 1926 r. Zgromadzenie Na?'o-­
dowe obrało pTof. ]. Mościckiego głową Państwa. 

I my, cząstka młodego pokolenia, wY1'ażamy Panu PTezyden· 
towi nasze gm'ące uznanie, miłość i cześć. 

REDAKCJA. 



NAPISAŁA KINGA WIŚNIEWSKA. 

SZARA GODZINA 
Ciche rodzinne wieczory! Ileż cichego i spokoju mieści się w tern 

słowie. Któż określi błogi nastrój tych chwil szczęśliwych, wspÓlnie 
z naszymi najbliższym i spędzonych! W mroźne zimowe noce wicher 
i śnieżna zawIeja uderzają w szyby okien, a lodowate okowy mrozu 
ściskają i zabijają dokoła nas życie. 

W. takie noce częstokroć o wiele gorsze burze rozpaczy, zwątpienia 
i zgryzoty szturmują do serc ludzkich, lecz odgłosy walk i burz nie 
dochodzą do cichego portu mieszkania rodzinnego, w którem każąy 

znajduje bezpieczne schronienie, swój własny kącik, własny świat myśli, 
uczuć i wymagań. Któż zliczy, ile takich wieczorów upłynie w ciągu 

roku szkolnego. Długi łańcuch ich zdaje się nieskończony ... 
Monotonny głos, wkuwający lekcję i uwaga, natężona nad łaciń­

skiemi s'łówkami, nagle załamały się. Hela z pogardliwym gestem od­
rzuciła słownik i strząsnęła swe wielkie, czarne warkocze. W oczach 
jej zapłonął ten figlarny i niebezpieczny ognik, oznaczający zawsze sza­
loną chęć płatania figlów, lub poprostu sprzeciwiania się komuś. Pode­
szła do braci, którzy zdawali się bardzo pilnie pracować. 

Ta gorliwość wydała j ej się podejrzaną i słusznie. 
Cóż bowiem ujrzała? Oto Tadek, obłudnie pochylony nad zeszytem, 

segregu je znaczki pocztowe, a Stefka pochłania zupełnie jakaś powieść 
(napewno sensacyjna, a może jakiś romans). Hela cicho stanęła, i zanim 
zdążył się zorjentować w niebezpieczeństwie, chwyciła mu książkę 

z przed nosa. 
Helka! już zaczynasz! Oddawaj natychmiast. 
Ha, ha, ha. Ja tu dziwię się, co on dziś tak przykładnie lekcje odra­

bia, pewnie nad algebrą tak ślęczy, a oto ładne rzeczy: zamiast algebry 
kryminalogję studjuje, ha, ha, ha ... 

- Oddajesz, czy nie? - wrzasnął wściekły chłopak i rzucił się za 
uciekającą. - Trzymaj ją, Tadek! 

Wierny sojusznik z impetem pośpieszył na pomoc. Wrzask, krzyk, 
tumult, stuk przewracanych krzeseł. W najkrytyczniejszym momencie 
Hela rzuca książkę wysoko nad głowy braci. Tom powieści, - zato­
czywszy piękny łuk, uderza wprost w drzwi i spada pod nogi wchodzą­
cego właśnie ojca. 

-- Stefek, Tadek, o co wam chodzi? Co to znaczy, Helu? 
- Na siostrę napadacie, bijatyki urządzacie jak małe smyki! Na-

tychmiast do lekcyj! Sądziłem, że mam już starsze i rozsądne dzieci. 
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Spokojny, lecz surowy głos podziałał na wojowniczy zapał chłop­
ców, jak wiadro zimnej wody. Zawstydzeni spoglądali po sobie, wreszcie 
usiedli na swe miejsca. Ojciec nie zauważył książki, leżącej w kącie, 

ku ogromnemu zadowoleniu Stefka, który nie chciał wywlekać "tej sprawy, 
ale Tadek nie darował. 

- To Hela zaczęła - oskarżał. - Myśmy tylko książkę chcieli jej 
odebrać. Nam nie wolno na nią ręki podnieść, bo jest słabsza, ale dla­
czego słabsza zaczepia silniejszych? 

Stefek, udobruchawszy się, zasiadł do nauki. Ojciec zbliżył się do 
stołu. Dlaczego tak późno zabierasz się do lekcyj, Tadziu? - spytał, 

widząc, że ten zaczyna rozpakowywać teczkę. 
- Późno wróciłem ze szkoły, tatusiu, nie miałem· czasu - tłoma-

czył się syn. . 
- Cóżeś tam tak długo robił? 
- Zaręczam, żeś siedział w kozie - wtrąciła Hela, z bolesną rezy-

gnacją otwierając książkę. 

- Właśnie, że nie. \ 
- No to wałęsałeś się z kolegami, albo piłkę kopałeś. Znam ja cię. 
- Nieprawda, miałem lekcję dodatkową. 
- Co może popołudniowe zajęcia? Ach nie, przepraszam, to Stefek 

jest specjalistą od popołudniowych godzin, to jego wyłączny przywilej. 
Stefek spojrzał na nią z mściwą pogardą. 
- Głupia koza! Widzicie ją, ona mi będzie oszustwo zarzucała, 

cnota chodząca! 
- Co? Może nie wiem, że włóczysz się po lekcjach, albo mecze 

urządzasz z kolegami , a w domu mówisz, że masz zajęcia szkolne. 
- Nie bądź no za wymowna - syknął - język ci jeszcze ucieknie. 
- Stefek, Hela, co za kłótnie? Uczyć się! 
Chwilowa cisza. 
- Ach, że też nie umówiłam się z Władką! Poszłybyśmy do kina. 

Taką mam dziś ochotę. Zeby licho wzięło tę podłą łacinę, nie mogę się 
jej wkuć - wzdycha Hela . 

Stefek zerwał się z miejsc~ i gorączkowo zaczął chodzić po pokoju 
z książką w ręku. 

- Słowo daję, ta geometrja jest wprost piekielna, a tu jutro kla­
sówa i pewnie z tego! Psie życie. Kuj się, kuj bracie po nocach, aż 

głowa puchnie, ani z domu wyjść, ani rozerwać się, ślęcz z nosem, 
w książkę utkwionym, a przyjdzie ta podła klasówa i nic nie ' wiesz -
klapa - dwója. Z~by to tak wszyscy uczniowie zebrali się i urządzili 
strajk ·prawdziwy. Nie przyjdziemy do szkoły, jak tyle będą zadawać, 

.. 
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ale żeby naprawdę nie przyszli, toby dopiero belfry zmiękły, toby się 

im pokazało! Ach toby było byczo! 
- Przecież już był taki strajk, nie wiesz o tern? - rzekła Hela -

jeszcze za rosyjskiej szkoły. W całym zaborze uczniowie umówili się 

i zastrajkowali, bo nie chcieli uczyć się po rosyjsku. 
- Mieli rację. Żeby to tak dziś być mogło! Zadrwili z belfrów, 

rzucili w kąt łacinę i geometrję i inne wstrętne "wkuwy" i o nic nie 
potrzebowali się troszczyć. 

- Morowo zrobili, co tu dużo gadać. 
Tu rzucił na stół ze złością wstrętną "wkuwę" geometrję. Wtem 

uczuł na sobie poważny wzrok ojca i usłyszał jego głos: "Nie, Stefku, 
to nie było ani tak łatwo, ani tak wygodnie, ani tak "morowou

, jak ci 
się wydaje. Szkoda, że nie wiesz dobrze, jak to było, napewno nie mó­
wiłbyś tak, ale ty sam nie wiesz, chłopcze, jak bardzo się mylisz". 

Hela odezwała się po namyśle: 
- Prawda, tatusiu, że ty też byłeś wtedy w szkole i brałeś udział 

w tym strajku? Słyszałam to od mamusi - Tak i nietylko ja, tak samo 
wasza mamusia, wujkowje' i wszyscy prawie nasi znajomi w moim wieku. 

Na twarzach dzieci odbił się wyraz zaciekawienia i niedowierzania. 
- Czy możliwe? - spytała bezwiednie Hela, lecz wnet skoczyła, 

tknięta nową myślą. 

Opowiedz nam, tatusiu, jak to było! Przecież ty i mamusia to prze­
żywaliście, a my wiemy o tern tylko z książek. To będzie bardzo ciekawe. 

- Oj tak, tatusiu - pochwycił Tadek, uradowany możliwą przer-
wą w naucę· 

- No dobrze, a lekcje czy odrobione? 
Zrzedły miny, lecz Hela nie straciła animuszu. 
- To potem odrobimy, nie potrwa to przecież tak długo. I szybko, 

jak wiewiórka skoczyła i przysunęła do krzesła ojca ciężki, głęboki 

fotel, w którym skuliła się sama. Chłopcy skwapliwie rzucili książki 

i przysunęli się także. Hela przytuliła się do ojca i złożyła głowę na 
jego ramieniu, ciemne jej warkocze wiły się na jego piersi, oczy błądziły 
po przeciwległej stronie, której zarysy niknęły i ciemniały coraz bardziej. 

Mrok czaił się już w kątach pokoju, a wraz z nim nadchodziła 

cudna, cicha szara godzina. Któż jej nie zna tej zaczarowanej chwili 
marzeń, nieuchwytnych snów. i cichych o zmroku płynących opowiadań. 
W. jaki dziwny, z baśni wyczarowany świat przenosi nas ona, jak słodko 
jest o ciemnym zmierzchu przytulić się mocno do kogoś bliskiego 
i wszystkiemi władzami duszy wnikać w ten świat czarowny! Patrzmy 
i słuchajmy, a może zobaczymy to, co oczyma wyobraźni widzi małe 
dziecko, któremu ta cicha szara godzina ziszcza największą urodę jego 
życia - bajkę! c. d. n. 
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WALERJAN ŁUKASIŃSKI 
Referat wygłoszony na obchodzie szKolnym Ku uczczeniu IOO-ej rocznicy Powsta­

nia Listopadowego w dniu 27. XI. 1930 rollu przez Irenę Cacllo-Niemojewsllą. 

Każda z nas napewno słyszała o majorze Walerjanie Łukasińskim, 
ale czy która mogłaby coś więcej o nim powiedzieć? Nie znamy go, bo 
nie był on wodzem, ale sługą swojego narodu. Pochodził z szarego 
tłumu. Całe życie służył narodowi, który ukochał nad wszystko, a po­
tem wzięto go od swoich, gdzieś go męczono pół wieku i gdzieś na 
obcej pochowano ziemi. 

Łukasiński żył i działał w dobie Królestwa Polskiego. Była to 
doba pokongresowa, czasy reakcji we wszystkich państwach europej­
skich. Monarchizm i despotyzm, ucisk społeczny i nietolerancja reli­
gijna zaczynają panować wszechwładnie. Ale tej reakcji, idącej od 
strony rządów przeciwstawiają się dążenia narodów i społeczeństw, 

rozbudzone pod wpływem romantyzmu. Romantyzm rozbudził miłość 

i pragnienie wolności, poczucie narodowościowe, dążenie społeczeństw 

do pełnej niezależności państwowej. 

Pokolenie doby pokongresowej, wychowane w okresie wielkich 
wojen napoleońskich, które nauczyły społeczeństwa szanować niepod­
ległość i samodzielność narodową, cechuje nadmierne umiłowanie woC 
noscI. Umiłowanie to staje się niemal religją, zawierającą całą skalę 

uczuć, wyobrażeń i dążeń. Miłość wolności identyfikuje się z niena­
wiścią despotyzmu i tyranji, z walką przeciwko samowoli rządów, prze­
ciw uciskowi społecznemu i nietolerancji religijnej. Miłość wolności 

przetwarza się powoli w uczucie bardziej uchwytne, w poczucie naro­
dowościowe. W takich warunkach, przy takiem nastawieniu duchowem 
społeczeństw, a wobec wybitnie reakcyjnej polityki rządów powstaje 
tendencja organizowania towarzystw tajnych, do których garnie się 

przedewszystkiem młodzież. Organizacje te stają się siedliskiem libe­
ralizmu, wykładnikiem dążeń i pragnień, nurtujących społeczeństwa. 

Tam dojrzewają myśli, krzepią się duchy, tam rozpala się płomień 

rewolUCYj narodowych i społecznych. 
Stowarzyszenia te mają prawie zawsze cele polityczne, uzależnione 

od warunków lokalnych, a więc bądźło budzenie i potęgowanie ducha 
narodowego tam, gdzie panow"ała niewola, bądźteż walkę z despotyz­
mem tam, gdzie naród był pozbawiony samorządności. 

I tak widzimy, jak nieszczęśliwy naród włoski, rozszarpany na 
części przez kongres wiedefIski, porozdzielany między despotów, ukrywa 
swoje dażenia wolnościowe w rozgałęzionych organizacjach tajnych, 
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z których najpotężniejszy był związek karbonarjuszy jako wykładnik 

najwyższych dążeń narodowych: wywalczania niepodległości i zjedno­
czenia Włoch. Także w całych Niemczech szerzył się ruch związkowy, 
wywołany pragnieniem jedności wszechniemieckiej, myślą zdobycia kon­
stytucji dla zespolonych Niemiec. W Grecji również powstały tajne 
stowarzyszenia, t. zw. heterje, które za cel stawiały sobie wyswobodze­
nie Grecji z pod panowania Turcji. 

We Francji po restauracji Bourbonów siedliskiem liberalizmu i opo­
zycji przeciw monarchicznym rządom stało się wolnomularstwo. 
Wschód francuski przejęty duchem anty-bourbońskim, przygotował 

nową rewolucję, nową walkę z monarchizmem. W państwie Habsbur­
gów również zaznaczył się silny ruch narodowościowy; budzą się Czesi, 
Węgrzy, Chorwaci, Słoweńcy. 

Podobnie mają się rzeczy w Polsce. Nowe pokolenie, które urodziło 
się już po upadku Ojczyzny, nie znało Polski niepodległej, widziało 

ją tylko w wyobraźni, jako coś bardzo drogiego, lecz już odległego, 

Pokolenie to wychowane w dobie wojen napoleolIskich, które miały 

przywrócić Polskę wolną, cechuje również kult wolności i poczucie 
narodowościowe, wyrosłe z nienawiści do ciemiężcy, z opozycji wobec 
Rosji. Pragnienia te przejawiają się, jako pęd żywiołowy, dążenie do 
zespolenia Polski i stworzenia wolnego państwa, jako ruch ku zjedno­
czeniu sił młodych w poczuciu potrzeby wysiłku i ofiar dla sprawy 
narodowej. 

Stąd też powstaje w Polsce, szczególnie wśród młodzieży dążność 
do organizowania towarzystw tajnych, które opierały się bądź na wolno­
mularstwie, bądź też na podobnych ideowo stowarzyszeniach zagranicz­
nych: włoskich, Burcheschaftach niemieckich, francuskich: Amis de la 
Vćrite. d. c. n. 

Z TEKI KRAJOZNAWCZEJ 

Piękno naszego zimowego 
krajobrazu. 

Cóż my,mieszczuchy, wiemy o zimie! 
Gdy tylko śnieg spadnie, to w godzinę potem tłum dozorców, 

uzbrojonych w szpadle i miotły, zmiata czemprędzej bielutki śnieg, 

by się przechodnie w nim nie utopili. Tak samo, jak wiosny nie możemy 
podziwiać, bo chyba tylko na sztucznych kwiatkach, przypiętych do kape­
luszy damskich, tak samo prawdziwego uroku zimy nie oglądamy. 
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· Ja osobiście podziwiałam krajobraz zImowy w górach. Chcąc 

poznać jego urok, musiałam go podziwiać na łonie natury, a nie W cia­
snym obrębie domów i willi zakopiańskich. Często wybierałam się na 
dalekie wycieczki poza Zakopane, jak: do Strążyskiej, do Jaszczurówki 
i t. d. 

Ody tylko wyszliśmy poza obręb Zakopanego, naokoło nas rozcią­

gały s ię olbrzymie przestrzenie, pokryte bielutkim i miękkim jak puch 
śniegiem. Idąc pod reglami, miałam nad głową białe pióropusze, w po­
staci gałęzi choinek - pokrytych grubą warstwą bieli. Proste jak świece 
z nadmiernego Clęzaru, jaki obarczał ich ramiona, spuszczały swe ga­
łęzie jakby do ludzi z prośbą błagalną wyciągały ·swe pełne, bielut­
kie ręce. 

Znajdując się w samej dolinie, ujrzałam się zamkniętą w olbrzymie 
zręby gór, które niezachwiane, silne, groziły śmiałkowi, który zechciałby 
się wedrzeć na ich szczyty. Mimowoli uczułam, że mi ciasno wtem 
kole, zamkniętem potężnemi szczytami gór, doznałam uczucia jakgdyby 
ktoś dusił mnie za gardło, a w oczach stanęły łzy. 

Jakieś takie niemiłe uczucie mnie ogarnęło z powodu braku ciem­
nej zieleni jodeł i rażącej w oczy bieli śniegu. 

Pędem tedy zaczęłam się wdrapywać na wzgórze pobliskie, zaczepia­
jąc ciupagą o konary drzew, mając wrażenie, że mnie goni jakiś śmiech 

głuchy tych potentatów, które zdołały wywrzeć na mnie taki przygnę­
biający nastrój. 

Wdrapawszy się na górę, wydałam cichy okrzyk zachwytu, bo 
ujrzałam rozległe obszary pól falistych, całkiem białych. Z nadmiernego 
ciemna, jakie panowało w dolinie, powieki moje szybko poczęły mrugać, 
nieprzyzwyczajone do takiej jasności. A słońce, odbijając się w całunie 

białego śniegu, zmuszało go do wydawania złotych iskierek. A duszę 
mą takie jakieś uczucie radości ogarnęło, że miałam chęć wytarzać się, 

jak młody psiak w przystępie radości. Widziałam świat ,wesołym, 

uśmiechniętym, chciałam każdemu łzę z oka wytrzeć, wziąć go za rękę 
i pokazać mu cud przyrody. 

Widziałam wszystk~ch ludzi w zgodzie, żyjących bez kłótni, bez 
swarów, chodzących z jasną twarzą, z sercem pełnem miłości. 

Całkiem inne wrażenie wywarło na mnie Morskie Oko. Przez cały 
czas drogi, gdyśmy jechali autem po krętych drogach górskich, podzi­
wialiśmy wysokie szczyty gór; po obu stronach drogi ujrzałam znowu 
te zawsze nam towarzyszące jodły w białe] szacie śniegu. Ody byliśmy 
już dosyć wysoko na górze, ujrzałam u stóp mych morze fantastycznych 
kukiełek białych, ugrupowanych w jedną olbrzymią masę. Wtem ro-
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ześmiałam się z własnej niedorzeczności, bo poznałam w kukiełkach 

gałęzie drzew, pokryte jak zwykle puchem śniegu. 
Niedaleko już Morskiego Oka dojrzałam "Wodogrzmoty Mickiewi­

cza". Woda, tworząca białą plamę, rzucała się z wściekłością na skały, 

sformowane w postaci schodów. Pokazywała swe białe zęby, ze wście­
kłością rzeźbiąc ogromy skalne i rozbryzgując swoje zimne zdrojowe 
krople na pobliskie skały. 

Ruszyliśmy. Po chwili szofer stanął, mówiąc, że dojechaliśmy do 
Morskiego Oka. 

Otworzyłam szeroko oczy, bo żadnego jeziora nie widziałam. Do­
piero idąc za innymi, ujrzałam je. 

Wrażenie było tern większe, że zobaczyłam' jezioro nagle, nie pa­
trząc na nie już zdaleka. 

Ujrzałam się zamknięta naogół górami. U ich stóp głęboko, w dole 
rozciąga się duża przestrzeń bieli - to Morskie Oko. 

Cichy nastrój, panujący wokół, zrobił na mnie wrażenie, jakgdy­
bym była w kościele. Z jednej strony szczyty gór, potężne, przygnę­
biającej, z drugiej - ściana jodeł, pokrytych białym śniegiem, a w dole, 
korząc się - jezioro zamarzłe ... 

Mimowoli uczułam w tym cudzie przyrody Boga. O ile tam, na 
przestrzenia pól ogarnęła mnie radość, o tyle tutaj ogarnął mnie na­
strój poważny, chociaż nie smutny. 

O ile kiedyś biernie patrzałam na te jodły, pokryte smegiem, 
o tyle teraz widziałam palec Boży, który każdą gałązkę okrył białym 
puchem śniegu. 

Obraz tego jeziora będzie mi zawsze odpowiedzią w chwilach zwąt­
pienia będzie świadczył że jest Bóg, wielki, dobry. 

Eugenja Manteyówna 
kI. VI b. 

SPRAWOZDANIE 
z półrocznej działalności Gminy szkolnej. 

Obecny wydział wykonawczy Gminy szkolnej spełnia swe obowiązki od 21-go 
czerwca 1930 roku. Organem ustawodawczym Gminy jest sejmik. W okresie spra­
wozdawczym odbyły się 4 zebrani'a sejmiku, oraz 6 zebrań wydziału wykonawczego. 

Gmina szkolna obejmuje wszystkie zrzeszenia i samorządy klasowe. Dla ułat­
wienia i rozszerzenia swej pracy Gmina powołała szereg komisYJ, które zajęły się 
utworzeniem kół: korepetytorek, higjenistel<, artystycznego, etyczno-psychologicz­
nego, następnie komisję opiekl nad pomocami nallkowenUt l komisję oszczędnościową . 

Organem Gminy jest czasopismo "Młodzieńczy Lot". Dochody swe Gmina czer­
pie z miesięcznych opłat, składanych przez zrzeszenia, wchodzące w skład Gminy. 

Działalność Gminy w poszczególnych dziedzinach przedstawIą w swoich spra­
wozdaniach zarządy komisyj, sekcyj, zrzeszeń i klas. 
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Sprawozdanie liasowe Gminy. 
za oll,es sprawozdawczy od I. IX. 1930 r. do 20. I. 1931 r. 

DOCHÓD ROZCHÓD 
l. Za pozostałość 160,00 zł. 
2. Za procenty od klas i zrzeszeń 65,17 " 
3. Za prenumeratę "Młodzicńr:ze-

go Lotu" 174,70 " 
4. Za kolportaż "Młodzieńczego 

Lotu" 30,80 " 
5· Za ogłoszenie Spółdzielni 25,00 " 
6. Za ogłoszenie Koła Rodziciel-

skiego w 6 i 7 "Mt L." 
7. Za kąpiele 
8. Za legitymacje członkowskie 
9. Za karty daltol1skie 

so,co " 
3°,00 " 

2,60 " 
4.3° • 

L za kwitarjusz 0,70 zł. 
2. Za dwa numery "Mło-

dzieńczego Lotu" 370,70 " 
Pozostałość: 

gotówką 11,17 zł. 
w banku 160.00 

razem 17 I. I7 " 

542,<;7 zł. 

Podpisano: 
Przewodnicząca: H. Kowalewz1ca. 
Skarbniczka Gminy: Chmielan1ca. Jadwiga. 
Kuratorka Gminy: Dr. R. Packucka. 

SPRAWOZDANIE 
redakcji "Młodzieńczego Lotu" za czas od 3.11.1930 r. do 28.1.1931 r. 

W okresie sprawozdawczym odbyło się pięć posiedzeń redakcji "Młodzień­
czego Lotu"; na posiedzeniach tych zostały omówione dwa numery naszego czaso­
pisma: szósty i siódmy oraz konkurs na utwory z życia szkolnego. Numer siódmy 
został poświęcony krajoznastwu i wysłany na konkurs czasopisma krajoznawczego 
"Ziemia". 

Konkurs na utwory z życia szkolnego nie został dotąd rozstrzygnięty. 
"Młodzieilczy Lot" posiada obecnie 120 prenumeratorek. 

Redaktorki: 
H. Tylmanówna M. Dębowska 

H. A. Koszańska M. Widemanówna. 

SPRAWOZDANIE 
z działalności komisji opieki nad pomocami szkolnemi. 

Komisja przy pomocy koleżanek z klasy VI b. uporządkowała mapy, zna jdu­
jące się w pracowni historycznej i przygotowała spis map, będących stale w kla­
sach. Zrobiono wykres, na którym uczenni.ce będą zaznaczały, jaką mapę i w który 
dzień ją brały, aby w ten sposób zorjentować się, która klasa daną mapę zniszczy 
i które z \map są w największem użyciu. Ułożono w ten sposób pewien regulamin, 
do któregó musimy się zastosować, aby nie niszczyć dobra państwowego z uszczerb­
Idem własnym. Komisja stwierdziła poprawę stosunków, lepszy ład i większą 
sprawność. 

Komisja: Stańczykówna, Stefaiiska Marja, 
Gawryszczakówna. 



SPRAWOZDANIE 
z pracy w "Czytelni" za pierws~e półrocze roku szkolnego 1930-31. 

W bieżącym roku szkolnym w "Czytelni" są pisma: 
krajoznawcze: "Ziemia", "Morze", "Orl1 Lot"; 
lotnicze: "Młody lotnik", "Polska skrzydlata", "Lot Polski"; 
P. W. K.: "Dla przyszłośc1"; 
P. C. K.: "Czyn młodzieży"; 
harcerskie: "Na tropie", "Skrzydła"; 
przyrodnicze: "Przyroda i technika"; 
sportowe: "Start", "Stadjon" ;. 
obok tego: "Kobieta wspókczesna", "Sternik", "Iskry", "fęcza" i pisemka 

szkolne niektórych gimn. łódzkich, gimll. poznańskich, pabjanickiego, l<rzemieniec­
kiego liceum. 

Od dnia 14 września 1930 roku do 25 stycznia 1931 roku, "Czytelnia" była 
czynna w każdą niedzielę od godz. 11 do 1 po pol. . 

W tym okresie czasu było w "Czytelni" 59 uczennic. 

J. Bredelówna. 

SPRAWOZDANIE 
z działalnośc:i kołe higjenistek za I. półrocze. 

Na pierwszem tegorocznem posiedzeniu sejmiku obrana została komisja, 
mająca zajmować się kąpielami na terenie naszej szkoły. W skład komisji weszły 
następujące uczennice: Pechyńska janina z kI. VI b. i Martynkówna Mieczysława 
z kI. VI. a. Później zostały powołane do pomocy Smiechowiczówna Natalja i jaścza· 
kówna jadwiga z kI. VII-ej. Sekcja zajęła się ustaleniem dnia kąpieli dla poszczegól­
nych klas, jak również w czasie kąpieli sprawdzała, czy są one najeżycie przygo­
towane. 

Ogólna liczba uczennic kąpiących się w szkole jest 151. Kąpiel kosztuje 50 gr., 
z tego 15 gr. o trzymuje kobieta za obsługę. Na jednem z pOSlbedzeI'i sejmiku został 
omówiony wniosek, aby uczennice mezamożne płaciły połowę, to jest 25 gr., a nie­
które żeby mogły kąpać się zupełnie bezpłatnie. Pam Dyrektorka zgodziła się na to, 
z polowy opłaty na wniosek Komisji zwolniła 3-1 uczennic, a z całości - 10 uczennic. 
Komisja zajęła się kąpielami od dnia 1 października 1930 roku. 

W miesiącu październiku było 123 kąpieli po 50 gr., wyniosło to 61 zł. 50 gr., 
z tego zapłacono kobiecie 18 zł. 45 gr. + 1 zł. . na sodę zużytą do mycia wanien, 
razem wydano 19 zł. 45 gr., pozosta.fo w kasie -12 zt. 5 gr. W listopadzie było 51 ką­
piel1, co wyniosło 25 zł. 50 gr., z tego zapłacono za obsługę 7 zł . 65 gr. + l zł. na 
sodę, razem wydano 8 zł. 65 gr., pozostało 16 zł. S5 gr. W grudniu było 70 kąp,ieli 
z tego 38 kąpieli po 25 gr., co uczyniło 9 zł. 50 gr., 12 kąpieli po 50 gr., co uczyniło 
6 z1. i 20 kąpieli bezpłatnych, razem zebrano 15 zł. 50 gr., z tego za obsługę za­
płacono 10 zł. 50 gr. + 1 zł. na sodę, pozostało w kasie 4 zt. 

Wszystkich pieniędzy za trzy miesiące pozostało 62 zł. 90 gr. Wpłacono do 
Kasy Gminy zł. 30, pozostaje zł. 32 gr. 90. 

Janina Pechyńska Śmiechomiczówna Natalja. 

SPRAWOZDANIE 
z dzialnośc:i Koła korepetytorek. 

Kolo Korepetytorek zawiązało się na terenie naszego gimnazjum 15 paździer­
nika 1930 roku. W skład Koła weszło 63 członkiń. Na pierwszem ogólnem zebraniu 
opracowano Statut Koła Korepetytorek i wybrano zarząd, składający się z Nowa­
kowskiej Lucyny, jako przewodniczącej, Romankówny Zofji, jako sekretarki, Lipiń­
skiej Lucyny, jako skarbniczki, oraz ich zastępczyń. 



Od początku istnienia Koła zarząd miał 5 zebrań. Statystyka wykazuje, że na 
terenie naszego gimnazjum jest 17 oście korepetytorek. Z tych 3 otrzymały lekcje 
za pośrednictwem Koła. Według statutu każda korepetytorka i uczennica winny 
wpłacić do kasy Kola 5 proc. od pierwszej pensji. 

W Kasie Koła znajduje się obecnie 38 zł. 40 gr. 
Przewodnicząca: Lucyua Nowakowska. 
Sekretarka: Zofja Romankówna. 
Skarbniczka: Lucyna Lipińska. 

SPRAWOZDANIE 
za pierwsze półrocze rollu szkolnego 1930-31 Koła Sportowego 

przy P. G. Ż. im. E. Sczanieclliej. 
Koło Sportowe, istniejące przy gimn. im. E. Sczanieckiej ma głównie na celu 

rozwijanie sprawności fizycznej i sportowego wyszkolenia jego członkiń. Przewod­
niczącą Koła jest kol. Smiechowiczówna, skarbniczką kol. Urbanówna, sekretarką koi. 
]aśczakówna. W pierwsze m półroczu Koło zaznaczyło swą działalność urządzaniem 
zebrań, których było ogółem 10. Letnią porą zebrania odbywały się najczęściej na 
boisku, gdzie z zapałem oddawałyśmy się lekko·atletyce, rozumiejąc, że równomiernic 
z rozwojem umysłowym powinien postępować rozwój fizyczny, byśmy w przyszłoścI 
mogły stanąć do pracy zawodowej, jako zdrowe, obywatelki - Polki. 

Natomiast zimą zebrania odbywają się w sali gimnastycznej. Nieraz uprzyjem­
niamy je sobie, czytając ciekawe artykuły sportowe. 

Zebrania ogólne odbywają się co tydzień w piątki o godz. 4 pp., a treningi 
drużyn odbywają się każdego czwartku po 5 lekcjach. 

Był projekt, aby zebrania ogólne odbywały się raz na dwa tygodnie, a w mię­
dzyczasie, aby trenowały drużyny. Projekt ten chociaż przyjęty nie wszedł 
jednak w życie. 

Przy istniejącem Kole utworzono szereg sekcyj, tak, by uczennice bez prze-
szkód mogły uprawiać ulubionc gałęzie sportu. Istnieją więc sekcje: 

1. Lekko - atletyczna. 
2. Piłki siatkowej. 
3. Narodówki. 
4. Saneczkowa. 
5. Łyżwiarska. 
Do sekcji lekko-atletycznej należy całe Koło, uprawIając lekko-atletykę z za­

pałem. Pani Opiekunka rozdała saneczki członkiniom, które wspólnie odbyły 4-ry 
wycieczki: na Stoki, na Rudzką Górę i dwie na Polesie Konstantynowskie. Poza tern 
zostały rozdane łyżwy, a członkinie razem były dwa razy na "Unionie". 

Koło posiada własną drużynę piłki siatkowej, która obecnie jeszcze trenuje, 
a po dobrem wyszkoleniu zacznie występować publicznie, jako samodzielna drużyna 
Koła Sportowego. 

Do Koła należy ogółem 25 uczennic. Przyjmowane są uczennice od klasy IV 
wzwyż. 

W kasie Koła jest obecnie 10 zł. 20 gr. Z tego na Gminę szkolną dano 15 proc. 
czyli 1 zł. 53 gr. 

Opiekunka Kola: S. Zabłocka 
Przewodnicząca: N. Smiechowiczówna 

Sekretarka: J. Jaśczakówna 

SPRAWOZDANIE 
z działalności I Hufca przy Państwowem Gimnazjum Żeńskiem im. Emilji Sczaniec­

kiej za okres sprawozdawczy od 13. IX. 1930 r. do 24. I. 1931 r. 

Zbiórki hutca w roku szkolnym 1930-31 wznowione zostały z dniem 13. IX. 
1930 roku. Obecnie hufiec obejmuje 125 słuchaczek następujących klas: IVb, Va, 
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Vb, VIa, Vlb, VII i VIII. Celem naszej pracy jest wyrobienie tężyzny duchowej, 
moralnej i fizycznej, a zarazem wyszkolenie fachowe, tal, bardzo potrzebne nam, 
zarówno w czasie wojny, jak w czasie pokoju. 

Hufiec podzielony został na dwa plutony, z których I-szy liczy 6 drużyn: 
1, 3, 5, 7, 9, 11; II-gi - 5 drużyn: 2, 4, 6, 8 i 10. 

Komendantką hutca na rok 1930-31 została p. Komendantka Szynkiewi~zówl1a 
Marja, instruktorkami: młodsza aspirantka Sawiczówna Helena, pod instruktorka Czaj­
kówna Marja. Z chwilą przeniesienia tych ostatnich instruktorką została instruktorka 
Pałzewiczówna Ksawera. Szefem hufca jest Stefańska Maryla, zastępcą szefa - Ko­
szańska Halina. 

Zbiórki hutca odbywają się w sobotę. Czas trwania zbiórki od 13,45 do 15,30. 
Wykłady obejmujące przedmioty: służbę wewnętrzną, musztrę, gazoznawstwo, 

terenoznastwo, prowadzą: p. komendantka Szymkiewiczówna Marja I p. instruktorka 
Pałzewiczówna Ksawera. 

Opłata miesięczna wynosi 30 gr. - z czego 10 gr. idzie do Zarządu Naczel­
nego, 10 gr. do Koła lokalnego, 10 gr. na potrzeby hufca. 

W listopadzie odbyło się otwarcie świetlicy dla wszystkich hufców P. W. K. 
w Łodzi, w lokalu, ofiarowanym nam przez Panią Dyrektorkę Dr. Pachucką Romanę. 

\\! grudniu staraniem hulca i Koła pracy został zorganizowany kiermasz 
gwiazdkowy P. W. K. 

Dochód z kiermaszu przeznaczono na potrzeby Koła lokalnego. 
Obecnie hufiec przygotowuje się do wZięcia udziału w "wleczorze artystycz­

nym", który odbędzie się w 14. II. 1931 roku. 

Dochód. 

Składki 

Składki 

Składki 

Składki 

(-) Komendantka hutca: Szymkiewiczówna Marja. 

Pisarz hutca: Chmiel anka Jadwiga. 

Sprawozdanie Kasowe I Hufca 
za okres sprawozdawczy od 13. IX. 30 do 24. I. 31 r. 

Patdziernik. 

12,70 zł. Do Gminy 
],10 Na książki hufca 

Listopad 

7,60 zł. 
1,30 

Na przybranie świetlicy 

Wydatki kancelaryjne 
Do Gminy 

Grudzień. 

Rozchód 

1,95 zl. 
6,00 
1,65 

3,00 zł. 
1,80 

8,80 zł . 
1,30 
1,10 

Do Gm~y l~d 

Razem 

Styczeń. 

3,60 zł. 
3,90 

41,40 zł. 

Prenumerata pisma "Dla Przyszło-
ści" na rok 1931 7,20 

Wydatki kancelaryjnc 
Tram\\·aj dla służbowej 
Do Gminy 

Razcm 

0,82 zł. 
0,30" 
1,80 

26,22 zł. 

Pozostało w kasie gotówki 15,18 z1. 

Chmie1anka Jadwiga. 
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SPRAWOZDANIE 
z działalności IX Drużyny żellskiej im. B. Wołodyjowskiej przy Państw. Gimn. 

im. E. Sczanieckiej w Łodzi, za ł-sze półrocze 1930/31 r. 

W roku obecnym drużyna, podzielona na cztery zastępy, liczy 45 druhen 
Z powodu nieobecności p. Karkowskiej przez wrzesiefl i październik opiekunką 
drużyny była p. Stolarzewiczowa. 1 listopada p. Karłowska wróciła do drużyny 
I w dalszym ciągu jest opiekunką . funkcję drużynowej sprawuje druhna Wotcza­
kówna, przybocznej - Sowińska, sekretarki - Szymajdówna. Skarbniczką była 
Orzesiakówna, a obecnie jest nią druhna drużynowa. Zastęp I-szy prowadzI druhna 
Smoniewska, zastęp II-gl - Burdówna, zastęp lII -cI - Miłodrowska, zastęp IV-t y­
przygotowawczy - Wiernikówna. Od początku roku odbyło się 5 zbiórek drużyny, 
na których zwracano uwagę na wyrobienie wśród druhen obowiązkowości i karności, 
na znaczenie oszczędności, oraz na umundurowanie druhen. Zbiórki zastępów odby­
wają się raz na tydzień w izbie harcerskiej. Ogółem było 65 zbiórek zastępów. 
Na zbiórkach druhny przygotowują się do III i II stopnia, pracują nad zdobyciem 
sprawnoścI w zakresie pomocy sanitarnej oraz pracują nad wyrobieniem charakteru. 
Na terenie szkoty druhny opiekują się mapami, kwiatami, pracują w bibljotece, 
oraz czuwają nad utrzymaniem porządku w świetlicy i w lokalu Komendy Hufca. 
frekwencja na zbiórkach obecnie jest większa i wzmogło się również wśród druhen 
poczucie obowiązkowości i odpowiedzialności. Na optatku drużyny, który odbył się 
dnia 6. l. b .L przyznano 2 druhnom l-szy stopień i l-ej - III-cI. Usunięto za nie­
obowiązkowość 2 druhny. Przed świętamI Bożego Narodzenia drużyna brała udział 
w bazarze harcerskim, oraz zbierała paczkI dla najbiedniejszych. W związku z gwiazd­
ką dla biednych odbyła SIę Jedna audycja radjowa, opracowana przez jedną z druhen. 
Zorganizowano również lekcje śpiewów dla harcerek, lecz po miesiącu trzeba je 
było zlikwidować wskutek małej liczby uczestniczek, tłumaczących się zbyt późną 
godziną lekcyj i znaczną odległością zamieszkania. Dnia 25 stycznia b. r. drużyna 
wspólnie z Czerwonym Krzyżem, przy współpracy "Koła Matek" urządziła zabawę 
dla klas niższych. Dochód przeznaczono na zasilenie kasy drużyny i Czerwonego 
Krzyża. 

Za drużynową: Eugenja Sowińska. 
P. Opiekunka: A. Karłowska. 

Sekretarka: M. Szymajd6wna. 

Sprawozdanie kasowe IX Drużyny im. "Baśki Wołodyjowsłfiej" 
przy Pallstwowem Gimnazjum Zeńskiem im. E.. Sczanieckiej za czas od 1. IX 1930 

roku do 1. II. 1931 roku. 
Wpływy: 

Pozostało w kasie dr-n y z ro-
1929/30 209,86 gr. 

Składki zastępów 47,60 " 
Z bazaru harcerskiego 69,75 " 
Z imprezy urządzonej dll. 25. 

l. 1931 r. 93,50 " 

Ogółem 420,71 gr. 

Opiekunka drużyn y: Karlowska. 

APieM. 

Wydatki: 
Opłacenie kursu wakacyjnego 36,60 gr. 
Zakupienie drzewek z okazji 

"Swięta Niepod!." 
SkładkI miesięczne na czytel-

nię harc. 
Składki dla władz Z. H. P. 
Podatek Ominie szkolnej 
Lekcje śpiewu 
Prenumerata poism 
Opłatek drużyny 
Urzjądzenie bazaru 
firankI do izby 
Administracja 
Inne 
Razem wydano 
Przych. na II półrocze 30/31 

Ogółem 

St. Wojtczak6wna Drużynowa. 

4,- " 

7,50 " 
62,10 " 
31,07 " 
20,- " 
18,- " 
17,45 " 
57,42 " 
10,- " 
6,66 " 
4,- " 

274,80 gr. 
145,91 " 
420,71 gr. 
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SPRAWOZDANIE 
z działalności Koła Czerwonego Krzyża przy gimn. im E. Sczanieckiej za I-sze 

półrocze roku szkolnego t 930/31. 

W bieżącym roku szkolnym Koło Czerwonego Krzyża przy naszem gimnazjum 
liczy 125 członkiń. Z klasy I-ej należy 7 uczenniC. z klasy II-ej - 22 uczennic, 
z klasy IIIa - 11 uczennic, z klasy I1lb ~ 7 uczennic, z klasy lVa - 8 uczennic, 
z klasy IVb - 1 uczennica, z klasy IVc - 1"1 uczennic, z klasy Va - 8 uczennic, 
z kiasy Vb - 15 uczennic, z klasy VIa - 12 uczennilc, z klasy VIb - 9 ' uczennic, 
z klasy VII - 15 uczennic. 

W ubiegłem półroczu odbyło się 1 zebranie ogólne i 10 zebrań zarządu. 
Na ogólnem zebraniu, które odbyło się na początku września, starałyśmy się po­
informować nowe członkinie o idei i celach C. K., a dawniejszym - przypomnieć 
ich obowiązkI. Na zebraniu tem wybrano zarząd, w skład którego weszły koleżanki: 
Rączkówna Dyoniza jako przewodnicząca, Martynkówna Mieczysława jako sekretarka 
I Kiełbasińska Halina jako skarbniczka. Na zebraniach zarządu omawiane były 
najżywotniejsze kwest je, dotyczące Koła. Prace Koła w ubiegłym półrocZll: a) Koło 
wykonało 50 tantów na loterję (2 sukienki dziecinne, 1 fartuszek, 1 koszulka, 19 ser­
wetek, 3 poduszki, 2 makatki, 13 kołnierzyków, 7 chusteczek i 2 obrazki), afisz przed­
stawiony do konkursu, ozdoby choinkowe, kostjumy do komedyjki, zorganizowanej 
dla zasilenia kasy w dniu 25 stycznia, akcesorja do budowy kiosku, oraz zaczęło 
pracę nad fantami na przyszły kiermasz, mający się odbyć w marcu na rzecz "osiedla". 
Koło zajęło się zebraniem wśród koleżanek naszego gimnazjum; odzieży (zebrano 
80 sztuk), którą rozdzielono między dzieci z ochronki N. M. P. podczas przyjęcia 
świątecznego, które zostało urządzone 20 grudnia 1930 roku. Do każdej z paczek 
były doręczone podarkI w postaci zabawek, przesłanych przez AmerykańskI Czer­
wony Krzyż. Koło wzięło udział w dorocznym kiermasZlI C. K" który trwał od 6 
d;o 8 grudnia 1930 roku włącznie. 

W tym roku szkolnym korespondencja między-szkolna została postawiona na 
odpowiedniej stopie. Korespondencja, nawiązana ze szkołami trancuskiemi, jest 
bardzo ożywiona. Poruszane są w niej tematy historyczne, geograficzne, literackie 
i obyczajowe.Ogółem korespondują 6.! koleżanki. Z klasy VIII koresponduje 19 
uczennic, z klasy VII - 12 uczennic, z klasy VIa - 15 uczennic, z klasy Vlb -
14 uczennic, z klasy Va- 1 uczennica, z klasy IVc - 3 uczennice. 

Do Francji został również wysłany album polskich widoków górskich. Koło 
prenumeruje pisemko C. K., "Czyn Młodzieży ", które jest czytane przez członkinie. 

Inwentarz naszego Koła przedstawia się następująco: 
I. 2 kostjumy (markiza i markizy). 

II. Materjał na draperje. 
III. 14 talerzyków tekturowych. 

Dochody: 
Saldo z zeszłego roku 
SkładkI członkowskie 
Ofiary 
Dochód z zabawy 
Dochód z kiermaszu 
Dochód z zabawy 
Różne 

Razem w przychodzie 

Sprawozdanie kasowe 

2,30 gr. 
57,50 , 
3,20 " 

WydatkI kancelaryjne 
Rozchody: 

11,35 gr. 
5,00 " 
2,00 " 

104,10 " 
39,35 " 

Ostatnia rata za apteczkę 
Prenumerata pisemka "Cz. Mł. 
Koszta zabawy 
Koszta kiermaszu 
Na fundusz, przeznaczony na bu­

183,66 " 
315,00 " 
81,50 " 
6,45 " dowę sanatorjum w Niutowie 315,00 " 

Materjał do opakowania albumu 1,23 " 
Koszta "choinki" 21,00 " 

~~---

649,61 gr. Razem w rozchodzie 499,03 gr. 
Razem w przychodzie 649,61 " 
\XI kasie obecnie znajduje się: 150,58 gr. 



Preliminarz rozchodu. 
Gmienie szkolnej należy wpłac,:ić 15 proc. od czystego dochodu, co wynosi 

50 zł. 19 gr. 
Do Głównego Oddziału C. K. należy wpłacić 30 proc. składek członkowskich, 

co wynosI 18 zł. 21 gr. 
Zaległość za prenumeratę "Czynu Młodzieży" wynosi 10 zł. 
Należność za materjał i robotę 2 ram do obrazów wynosI 5 zł. 
Razem 83 zł. 40 gr. Po opłaceniu powyższych należności pozostaje w kasie 

na przyszłe półrocze 67 zł. 18 gr. 

Opiekunka Koła: Stan. Rudzka. Przewodnicząca: Rączk6wna Dyoniza. 
Sekretarka: H. Martynk6wna. 

Sprawozdanie kl. II. za pierwsze półrocze 1930131 r. 
W klasie II. samorządu niema, ale różne czynności klasowe, jak n. p. utrzymanie 

dzicnnika w porządku, oglądanie ławek po lekcjach, utrzymywanie porządku w kla­
sie" zapisywanie różnych wydatków, układanie teczek, pilnówanie śniadań i t. d. 
rozdziela pomiędzy nas p. Grabowska i co pewien czas zmieniamy się, żeby każda 
z koleżanek miała jakąś czynność w klasie. 

Do L. O. P. P. należy cała klasa. 
Do P. C. K. M . należą 22 koleżanki. 
Do Spółdzielni - 7 koleżanek. 
Do Koła Ciułaczy - cala klasa. 
Do P. K. O. należy 8 uczennic. 
Na bibljotekę zbierałyśmy po 10 gr. i pieniądze te złożyłyśmy na ręce pani 

żarneckiej. 

Sprawozdanie kasowe. 
Na potrzeby klasowe zebrałyśmy 50 zł. 20 gr. z tego 
Podatek dla gminy szkolnej 
Na klucze do szafki i katedry (które zgubiłyśmy) 
Szyby do okna i drzwi (które stłukłyśmy) 
Papier do dziennika 
firanki 
Papier do okładania książek bibljoteki klasowej 
Dwa kalendarze 

wydałyśmy: 
6 zł. 
1 ,,80 gr. 
8 ,,50 gr. 

" 55 gr. 
4 ,,20 gr. 
l ,,45 gr. 
l ,,95 gr. 

razem 24 zł. 45 gr. 

Było 50 zł. 20 gr. Wydatki 24 zł. 45 gr. Zostało 25 zł. 75 gr., które są na 
przechowaniu u p. Grabowskiej. 

Opiekunka kI. Zofia Grabowska. 

Sprawozdanie klasy III a za pierwsze półrocze. 
Dnia 12. IX. 1930 r. odbyło się pierwsze zebranie klasowe. Na tem zebraniu 

został wybrany zarząd. W skład zarządu weszły następujące koleżanki: 
Jako przewodnicząca - Stillerówna Irena, jako wiceprzewodnicząca - Miko­

łajczykówna Jadwiga, jako sekretarka - JurczYl1ska Henryka, jako skarbniczka -
Ousznikiewiczówna Krystyna-. 

Wybrane zostały także trzy sekcje: higjeniczna, porządkowa i artystyczna. 
W skład sekcji higjenicznej weszły następujące koleżanki: Chrzanowska Irena, 

Łęgoszówna Krystyna, Stefańska Danuta, Markowska Jadwiga, Nowakówna Danuta, 
Winklerówna Marja, Jakubczykówna Marja i Hyczkówna Lidja . Koleżanki, należące 
do tej sekcji, sprawdzały, czy koleżanki mają: mydło, chusteczki do nosa i kołnie­
rzyk, a także oglądały ręce, czy są czyste. Co tydzień przewodnicząca sekcji wy­
znaczała dwie koleżanki do rozdawania śniadań. Za trzykrotne nie przyniesienie 

15-



lAb ;'. 

mydła lub 'kołnierzyka płaciła ta koleżanka 5 groszy kary. Sekcja higjeniczna miała 
zebrań dwa. Do sekcji porządkowej weszły koleżanki: Cywińska Wanda, Krawczy­
kówna Irena, Rotówna Czesława, Wysocka S.tefanja, Barszczewska Irena, Rakowska 
Longina, Girżyńska Zofja i Trelewiczówna Zofja. Sekcja porządkowa podlewała 
kwiaty i dbała o porządek w klasie. Jednak pomimo usilnych starań sekcja nie 
zdołała wprowadzić porządku w klasie, nie mogła oduczyć koleżanek od rzuqnia 
papierków na podłogę i temperowania ołówków w ławce. Sekcja porządkowa miala 
zebrań trzy. 

Do sekcji artystycznej zostały wybrane koleżanki: Grabowska Jadwiga, Wło­
darczykówna Aleksandra, Kolasińska Irena, Górska Stefanja, Majorówna Longina, 
Lejberżanka Janina, Cegłowska Danuta i Kranasówna Anna. Sekcja artystyczna ku­
piła firanki do okien, zrobiła ozdobę do popiersia Marszałka Piłsudskiego i prała 
firanki z półki 00 śniadań. Zebrań miała sześć. . 

Zostalo także zorganizowane kółko dramatyczne, które miało na celu ułoże­
nie komedyjki I wykonanie jej. W skład kółka dramatycznego weszły następujące 
koleżanki: Mikołajczykówna Jadwiga, Dusznikiewiczówna Krystyna, Górska Ste­
fanja, Nowakówna Danuta, StilIerówna Irena, Dymkowska Krystyna, Grabowska Jad­
wiga i Retelewska Zygmunta. Reżyserem kółka została kol. Dusznikiewiczówna 
Krystyna, przewod. kol. Stefanja Górska. Kółko wybrało' komedyjkę z pisemka Czer­
wonego Krzyża pod tytułem "Takich więcej", która została odegrana dnia 2·1. 1. 
1931 roku. fundusz z tej komedyjki zostanie przeznaczony: połowa na Czerwony 
Krzyż, a połowa na harcerstwo. Trzy koleżanki, to jest koleżanka: Miko.łajczykówna 
Jadwiga, Górska Stetanja i Lejberżanka Janina chodziły po piątej lekcji do pracowni 
przyrodniczej i tam uprzątały klatki z gołębiami. 

Sprawozdanie liasowe. 
Wydatki kasowe: 
Za papier do dziennika 
Za wstążkę ·do dziennika 
Za stalówki 
Za obsadkę 
Za s podeczkl pod I<wiatld 
Za 15 proc. do Gminy 
Za satynę do ozdobienia medalu 
Za wstążkę i bibułę 
Za wstążkę i syndetikon 
Za papier 

Razem 

0,40 zł. 

0,15 " 
0,25 " 
0,30 " 
4,15 " 
1,20 " 
2,60 " 
0,23 " 
0,40 " 
0,35 " 
8,98 zł. 

Wpłynęło do kasy 20 zł. 60 gr. 
Pozostało w kasie 11 zł. 62 gr. 

Na kąpiele - 4 zł. 

Na L. O. P. P. wpłynęło 35 zł. 15 gr. 
Na Czerw. Krzyż - 6 zł. 70 gr. 
Na atlasy szkolne - 12 zł. 80 gr. 
Na przyrządy fizyczne - 7 zl". 
Na bibljotekę - 16 zł. 40 gr. 

Skarbniczka: K. Dusznikiewicz6wna. 

Za Redakcję Dr. R. Pachucka. 

Na pisemko szkolne 12 zł. 50 gr. 
Kupiłyśmy 5 medali 50 zt. 
Na łódź podwodną - 9 zł. 75 gr. 
Członków spółdzielni - 1 zł. 
W grudniu na łódź podwodną - 2 zł. 

Przewod.: I. Stillerówna. 

Wydawca: Gmina Szkolna. 

Redakcja i Administracja: Gimnazjum Żeńskie 
im. E. Sczanieckiej - Łódź, ul. Pomorska Nr. 16. 

Cena pojed. numeru 70 gr 
Prenumerata 50 gr 

Druk. DOK. IV. - Łódź. 
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